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W ychodzi CODZIENNIE w yjąw szy poniedziałek.
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 3  złr. 6 l‘ ent., na prowincji poczty 4  zir óO cne. 

Przedpłata jakak olw iek  przyjmuje się zawsze. Numer pojedynczy 10 cnt.
Kod akcja , administracja i ezpedyeja pocztowa i miejscowa „Gazety Narodowej1 jest w kamienicy pani Grom« 
dzirisikej, przy 5órnej części Wałów hetmańskich, naprzeciwko pi czty, na doie , gadzie w yłącznie przedpłaty l

in te .a ty  się przyjmują.

L I S T / z piemądzmi przesyłane być winny franco do Gazety Narodowej w e Lw ow ie — LISTY  
reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowania '
O głoszenia, odezw y, uwiadom ienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują s*ę w wydawnictwie „Gazety* 

od wiersza drobnem pismem łub ze miąjsce objętości wiersza S cent., a r a  opłatę stępiową SO cent.
za każaorazowe umieszczenie.

fa r b  R ząd u  narodowego.
W ostatnim numerze Gaz. Nar. podniósł 

uasz korespondent z Wiednia kwestję herbu. 
Zdaniem jego wspólny herb Korony, Litwy i 
Rusi powimen mieć jedno znamię, Orła białego, 
jako fymbol jednego rządu, jednego imienia i t. d.

Myśl piękna, ale w praktyce okazuje się 
niestosowną R/.eczpospolita była utworem do
browolnego połączenia dę szczepów litewskiego 
i ruskiego z polskim. Więc i herb Litwy i Rusi 
Pogoń, ji.ko symbol tej unii, wzięto w herb. 
Odrzuciwszy Pogcń, odrzuca się i unię i wraca 
do XV. wieku, gdzie Litwa i Ruś miała swój 
herb osobny, była os^bnem państwem, a tylko 
łączyła się z Polską w osobie króla polskiego 
jako w. księcir litewskiego. Litwa i Ruś połą
czyła się z  Polską jako równi z równymi, wol- 
n i wolnymi, więc heibu jej nie wcielano 
w herb Polski, jak to się dzieje w państwach, 
które zdobyczą rozszerzają swe granice i fierby 
zdobytych ziem „ako znamię tej zdobyczy wsu
wają w wnętrze własnego herbu, póki w końcu 
zupełnie go nie strawią. Herb Litwy i Rusi po
stawiono jako równy z równym, wolny z wol
nym, o b o k  herbu Polski Pogoń o b u k  Orła bia
łego. Dauo iin jedną koronę, ale równoupra
wniono pod tą koroną obadwa. Jestto najpięk
niejszy symbol sprawiedliwości w dziejach Rze
czypospolitej.

Powiada dalej autor, że niepotrzebnie dodą- 
_ no teraz trzeci herb, herb Ruśi, że już w Pogo

ni miała Ruś wspólny nem z Litwą. Prawda, tak 
było w wieku XIV., XV. i XVI. Litwa i Ruś 
była jednem państwem, ale Litwa i Ruś książąt 
i bojarów Utworzeniem kozaczyzny i hetmań- 
szczyzny dane lej Rusi podstawę do wyrobień*a 
osobnego życia, a ugoda hadziaeka i pakta Zbo
rowskie były uznaniem ze strony Rzeczypospoli
tej tego osobnego jej życia, tej osobnej autonomi,

Niedotrzymanie tych umów ze strony tak 
Rzeczypospolitej jak  i Rusi kozackiej, było naj 
większem nieszczęściem, potrąciło obie Rtrony 
w niewole mootiewską, i dopiero w niev o!i o- 
bie strony przj szły do świadomości swych błę 
dów. Jeżeli więc dzisiaj Rząd narodowy obok 
Orła i Pogoni na równi postawił świętego Mi
chała Archanioła, symbol Rusi. to uczynił tern 
wyznanie wiary narodowej, to wskazał, że na
ród z błędów dawnych się dźw*ga i s; rawie 
dliwość wymierza, że na swobodzie i równou
prawnieniu nictylko pojedyrczych obywateli, 
lecz i wszystkich żywiołów Rzeczypospolitej o- 
piera byt swój przyszły. Jedna korona, to jedna 
Rzeczpospolita polska, — trzy herby obok siebie 
pod korona to trzy ludy, dobrowolnie połączone 
jako równi z równymi, to uznanie rozwoju hi 
storyczuego Rzeczypospolitej; to me nowy wy
mysł, ale wyrażenie oddawna żyjącej, walczą
ce;, łamiącej się z przeciwni.ściami, lecz w koń
cu źwycięzkiej idei, która i praktycznie w życiu 
tych trzech ludów jest przeprowadzaną. Manifest 
z 22- stycznia, manifest z 7. iipca. Złote hramo- 
ty, osobny Wydział wykonawczy dla Litwy a o- 
sobny dla Rusi, jasno wskazują tę drogę, po 
której idea ta przybiera żywe kształty.

Sprawa polska za granicą.
Zdaje się, że rokowania dyplomatyczne nad 

pytaniem, co robić z Moskv ą , zbliżają się do 
końca. Męty pogłosek niedorzecznych opadają 
zwolna, a położenie rzeczy poczyna wracać do
podstaw naturalnych.

a. Trzy dwory, zgodziwszy się zapewne na 
konsekwencje ultj matu. przystąpiły teraż do 
zredagowania takowego. Wszystkie trzy rapciu 
maję, zażądać od Moskwy w krótkich wyrazach 
przystania na program sześciu punktów, konfe
rencję i zawieszenie broni. W przeciwnym razie 
stosunki dyplomatyczne zostaną zerwane.

O działaniu Francji sam na sam, nie ma 
mowy. 6enera1 - Correspondenz, organ półurzę- 
dowy gabinetu wiedeńskiego, kładzie wyraźny

nacisk na wspólność dalszego planu opera 
cyjnego

Ze źródła moskiewskiego krąży po dzien
nikach pogłoska, jakoby Rząd narodowy polski 
traktował z Turcją o uznauie a następnie o so
jusz zaczepno-odporny. Wieść t a , sama w sobie 
nieprawdopodobna, wskazuje tylko, że Moskale 
szukają zaczepki z Turcją. Okoliczności, pod ja- 
kiemi żyjemy, nastręczą im z łatwością do tego 
sposobność, jeźliby dwory zachodnie nie uprze
dziły gabinetu petersburgskiego, reklamując o 
naruszenie traktatu z r. 1856 wystawieniem floty 
wojennej na Czamem morzu, z czem się wcale 
nie kryją już nawet organa moskiewskie, jak  
Independance belge, przyznając jawnie, że Mo
skale ominęli traktat.

Podtytułem : Kr ó l  P o l s k i ,  zamieszcza
rOpinion nationale z 14. bm. następujący, przez 
pana Eliasza Regnault do redaktora p. Gućroplt 
napisany list, który w całości podajemy:

„ P a ry ż  f i l  października.
„Od początku rzeczywistej walki w Polsce, 

dziennik l’Opin,on nationale trzymając się logiki 
sytuacji, oświadczył, że jedynie wojna położy 
koniec niecnym postępkom ciemiężycieli moskie
wskich; potęga wypadków usprawiedli wia z ka
żdym dniem zasługę tego pierwszego ocenienia.

,,Każda nowa taza jest jednym krokiem 
więcej kn placowi boju; bezsilność wszelkiej in
terwencji dyplomatycznej jest tak wykazaną że 
mowa dziennika la Presse, przyjaznego Moska 
lom, jest w tym względzie ta sama, co i dzien
nika l'Opinion nationale, przyjaciela sprawie-
CLiiwu&ci.

„Wojna „csl nieuniknioną, wszystko dc tegu 
nagli. Jedynie charakter wojry może być 
rozmaity według okoliczności, Które ją  vywo- 
łają. Jutro będzi * ona kwestją konieczności,, dzi
siaj jest kwestją moralności.

„W istocie, przez traktaty wiedeńskie je 
steśmy poręczycielami utnienia politycznego Pol
ski, poręczycielami jej praw, poręczycielami jej 
swoDÓd. Otóż w ltażdej umowie poręczyciel jest 
odpowiedzialnym, a jeżeli daje się użyć do nie
wypełnienia umowy, natenczas bierze udział w 
upadłości razem z głównie podpisującym, staje 
się spólnikiem niecnych postępków.

„Tym sposobem, w istotnym stanie rzeczy, 
przyjmując na siebie ohydę status quo, je s te 
śmy poprostu spólnikami wiszatclów. podpala
czy i morderców. Murawiew jest naszym a- 
jentem, gdyż jesteśmy stroną kontrabującą w  
traktatach, które z cara zrobiły króla polskiego, 
a jeżeli me umiemy dopełnić warunków, do któ 
rych przywiązane jest to. królectwo, natenczas 
przyjmujemy solidarność za wszystkie zbrodnie.

„Wszelako se dwie alternatywy d( wyboru 
w razie niewypełnienia umowy. Poręczyciel albo 
może zmusić do wypełnienia, albo też nmże o- 
rzec nieważność umowy.

W kweStji, która nas zajmuje, przymus jest 
to wojna bezpośrednia; orzeczenie nieważności , 
traktatów będzie także wojną, alo wojną, mo 
że odroczoną i prowadzoną zresztą w lepszych 
warunkach.

„Jeżeli w istocie wyniknie .wojna z Drzy- 
musu, to stanie się to na mocy traktatów ; to 
będzie to nowe uświęcenie umowy, której wy
pełnienia domagaja s ię ; to będzie to wojna, 
wydana królowi polskiemu, niedotrzymującemu 
wprawdzie swych przyrzeczeń, ale zaczepionemu 
jako król polski i jako taki się broniącemu. 
Może wtedy zdarzyć się, że monarcha krzywo- j 
przysięzki, zwyciężony i poniżony, zażąda tra
ktowania tym samym tytułem, który mu kazał 
bić sie, przyjmie wszystkie warunki mu nało
żone cbyba dla tego, aby je  później pogwałcić, 
i swą przegraną Lawet i swem poniżeniem uświęci 
na nowo swą władzę królewską.

„Ale tymczasem prowincje litewsko-ruskie 
wziąwszy ż świadomością swoich praw udział 
w walce, będą się także upominały o swą na
zwę (titre) Polaków.

„Car, zostawszy na nowo królem Polski, 
czyliź będzie potrzebował pomocy- Europy do 
przytłumienia zbuntowanych prowincyj? Albo, 
czy będzie Europa znowu wspierać powtórzenie 
krwawych widowisk? Albo też czy zechce na 
nowo iuterwemować na, mocy sześciu punktów? 
Tym sposobem znaczyłoby to nauowo wszystko 
rozpoczynać: te same zamięszama w Europie, 
te same mordy w Polsce, te same protokoły, 
po którychby naslępywały te same zawody. 
Wojna źle zakończona prowadzi Zawsze do iu- 
nych wojen; zły traktat może mieć tylko złe 
zastosowania.

„Idzie więc przedewszystkiem o to, aby złe

całkiem wykorzenić, już nie powołując się wię
cej na traktaty z r. 1815, ale uznając onych nie
ważność AVtedy me ma więcej króla polskiego, 
jeźli wyniknie z tego wojua, to będzie to wojna, 
wydana pretendentowi do korony, a gdy ten 
zostanie po titj, każdy układ z nim zawarty po
winien być aktem zrzeczenia się jego roszczeń

„W tej samej chwili jak  król polski zni
knie, Polska należy do s ebie samej. Nie po
trzeba do tego osobnego aktu uznania. Przez to 
jedynie, iż traktaty za nieważne zostaną uzDane, 
król polski jest obalony a Polska jest nanowo 
uznaną we wszystkich prowincjach, gdzie go
szczą Moskale. i /- > .

„Nie zważajmy ra  mowy ministra angiel
skiego nafeijach, wygłaszającego przy kielichach 
brzemienne słowa, którym łatwo jego koledzy 
kłam zadać mogą,

„Lord Jobn Russol me wciąga więcej swego 
rządu w kwestję polską, jak go nie . wciągną1 w 
ostatnim roku pan Giadstone w kwestji amery
kańskiej. Zresztą gdy idzie o zniesienie aktu 
międzynarodowego, który niektórzy jeszcze za 
coś uważają, gdy idzie o nałożenie interdyktu 
królowi a o nowy chrzest dla narodu, wówczas 
to nie przy obiedzie stanowią się tak uroczyste 
wyroki, a sumienie puDiiczne chce innegc za
dośćuczynienia.

„Niecnąj więc Anglia rzuca swe słowa na 
w iatr; niechaj Austrja postępuje o jeden krok 
naprzód, a o dwa kroki nazad się cofa. Wię
ksze niż Anglia, większe niż Austrja, ma Frai, 
cja prawo wykreślić z pamięci rok 1815. Głó
wny redaktor traktatów stał się dzismj onych 
pogwałcicielem. On to daje nam dzisiaj sposo
bność naprawy. To cac nakomec detronizuje 
króla polskiego. Dia Francji machaj dustate- 
cznem będzie to zapisać.®

Z Jass piszą do Wanderera pod d. 8. bm. 
ę,0 następuje:

„Narysowana przez Prut granica multańską 
od Moskwy, ledwo na mapie istnieje, a we wzglę
dzie policyjnym a nawet ewentualnie i wojsko
wym rzeczy mają się tak, jakby Multany 1 zosta
wały w faktycznem posiadaniu Moskwy. Ze 
stropy mołdawskiej straż graniczna dla całej 
długiej linii granicznej składa się z 55 żołnierzy, 
niepełniącycb nawet służby równocześnie, lecz 
tylko w małych partjach. Do tego służba gra
niczna pełniona bywa w wioskach, odległych 
niekiedy o kilka mil od granicy, gdyż brakuje 
domków, zwyczajnie i powszechn e tuż nad gra
nicą stawianych, Moskwa korzysta na wielką 
skalę z tegi położenia Mołdawy. Moskiewscy 
szpiegi i zbiry policyjni wchodzą sobie i wycho
dzą bez żenady, wywiadują 'się po wsiach ) 
miastach o zamianach 1 ruchach polskich, i wra
cają sobie, nie pytani od nikogo — gdy tymcza
sem niech od nas, nie człowiek lecz tylko bydię 
granicę przejdzie, cały tydzień schodzi aby za
dośćuczynić wszelkim formalnościom moskie
wskiej siużby granicznej. Prócz tego narażeni 
są właściciele nadgranicznych majątków na nie- 

. istanne ok-adania, o których sprawcy nie może 
nikt ani na chwilę wątpić, kto zna słębą w tym 
względzie stronę sałdata moskiewskiego Nad
graniczna bowiem załoga moskiewska jest nad
zwyczaj silna; skoro zaś z naszej strony nic ma 
straży granicznej, robią Moskale częste do nas 
wycieczki, przyczem nic nie jest bezpieczpem od 
„moskiewskiego nałogu.® Z tego powodu wła
ściciele nadgraniczni wnieśli zażalenia dó Buka
resztu do ks. Kuzy, prosząc przynajmniej o straż 
na zasłonięcie prywatne' własności. Skutek je 
dnak prośby tej bardzo jest wątpliwym.®1

Jforesponaencje Ssazeiy ^aro^owej.
W iedeń 15 października 

-Ą— Biorę, dziś za pióro aby uzupełnić 
przesłane wam już sprawozdąpie z ostatniego 
posiedzenia niższej łzby Rady państwa, albo
wiem przez pospiech przepomniałem o ważnej 
okoliczności, która już PrzJ końcu posiedzenia 
nastąpiła. Otóż, kiedj prezydent przeznaczał 
p-zyszły porządek dzienny i na tenże wziął sa
me sprawy finansowe, powstał i zażądał głosi: 
dr. Helcelet, poseł morawski narodowości cze 
skiej, oświadczając, iż tak sam, jak i jeero przy
jaciela morawscy, po prawej stronie siedzący w

i
Izbie, nawet pomimo obecności posłów siedmio
grodzkich w Radzie państwa, nie mogą brać i
n e  wezmą najmniejszego udziału w rozprawach 
rań budżetem z przyczyny tej, iż nawet tak po
większona Izba nie może być uważaną za pełną 
Radę państwa, której wedle konstytucyjnej u- 
stawy jedynie przysłużą prawo rozstrzygania o 
sprawach finansowych. Dr. Helcelet powołuje 
się przy tem na poprzednie oświadczenia, wy
powiedziane już w nierwszej sesji, a powtórzone 
przez dr. Prażaka w teraźniejszej podczas roz 
praw Izby nad adresem. Oświadczenie to wy
wołało w Izbie ze strony lewej hałas niemały 
i krzyki, wzywające Helceleta do wyraźnego 
wymienienia przyjacieli swoich. Dr. Eeicelet; 
nieprzyzwoitym krzykiem tym wcale niezastra- 
szony, wymienia Siebie, pp Kostelnika, dr. Pra- 
żaka i ks. Bilego- Jest to wprawdzie nieliczny, 
aie zawsze dzielny i śmiały zastęp posłów mo
rawskich narodowości czeskiej. Czterech posłów 
tych występuje jawnie z protesmeją wobec Eu
ropy, przeciw nielegalnemu poruszaniu się Izby 
nizszej Rady państwa w sprawacL finansowych! 
Zaprawdę, jest to niewielka liczba, ale zawsze 
dużo znacząca na szali zasad konstytucyjnych, 
której atoli w żadnym razie lekceważyć nie mo
żna I Co za wrażenie zrobiła mowa dr. Helceleta 
na umysłach kółka polskiego, tego nie wiemy. 
Zapewne wywarła wrażenie bolesne ! Zeiazna i 
smutnym stanem ojczyzny polskiej spowodowana 
konieczność polityczna, zepchnęła posłow naszych 
z raz ob”anej drogi i przerzuciła' w inszą, która 
w tak stratznych okolicznościach danych, wedle
icn przekonania, snadniej ao cc,u o uiuwda.io 
zdoła. W polityce nie może być bowiem mowa 
o bezwzględnej konsekwencji, gdyż często zda- 
rzyćby Się mogło, iż ta poprowadziłaby do osta
teczności najgorszej i doprowadziłaby do absur
dów Mamy wprawdzie przykłady, że uporczy- 
wem obstawaniem przy raz powz.ętym zamiarze, 
można czasem czegoś dopiąć; lecz mamy więcej 
przykładów, iż ludzie polityczni kierują się oko
licznościami i używają *yeh do zrealizowania 
gorącycl życzeń swoich. * v ' v 

Z tych tedy pow;oaów me mógłbym się w 
żaden sposób i całkiem zgodzić na zapatrywa
nie się . autora artykułu ystęDnego, w nr. 201 
z d. 11. październ. r. b. w waszym dzienniku 
umieszczonego; a osobliwie nic zgodziłbym się
7 jego konkluzjami, które już wyprowadził, lub 
któreby jeszcze wyprowadzić zamyślał. Nie tak 
to łatwo napisać pi ugram dla nas. albo raczej dla 
posłów nabzych, z którymby wystąpić i któreguby 
się trzymać mieli. O ile nam wiadome, myślano da
wno o tem, a nnwet dyskutowano szeroko i długo 
c programie; pokazało się w końcu, iż programu 
pisać niepodobna. P-ogram każdy raz przyjęty 
wiąże na długo, jeżeb juz me razuwsze. A ktoż 
z naszych chce być wiązanym wobec położenia 
kraju, wobec położenia sprawy całej ? Jedna 

. okoliczność naofyp zniweczyć .cały program, a z 
nim całą budowę i wszystkie nadzieje, doń przy 
wiązywane Nasz program tkwi w sercacn na 
szych ! Czyż można żądać od naszych posłów, 
ażeb^ w Padzie państwa występowali z tym 
programem jawnie i  przenieś* go na papier? 
a czyż z drugiej strony mogą posłowie nasi wy
stępować z odmiennym programem? Widzimy 
tedy, i i  pizeciw wspomn.onym twierdzeniom da 
się nie jedno powiedzieć; lecz tuta; napomkną
łem tylko w ogóle nieco, nie chcąc obecnie 
wszczynać sporu o rzeczy, których autor rzeczo
nego artykułu jeszcze nip wypi owadzi1 na sce
nę, a które tylke przewidzieć można. Te małe 
uwagi wsaazują najwyraźniej wie.ką różnicę 
między gtanQwi$kienl posłów naszych, a między 
położeniem posłów czeskich, do których i Mo- 
rawców Iicz4 łatwo pisać programy i trzy
mać się ich; albowiem programy te stanowią 
d/a nich kotwicę, która ich przez długi przeciąg 
czasu zbawić może, i która im pewną spokojność 
umysłu zapowiada, zabezpiecza. Obejrzyjmy się 
na kilka lat po za siebie a przekonamy się, 
iż w takich czasach, chwilowych programów roz
wijać i spisować było niepodobna, niemożebna 
wcale.



W sprawie polskej ślęczą w 'gabinecie nad 
czemś ważnem, czego zaś pomimo przybycia 
N. Pana do Wiednia, jeszcze nie powito. Jest to 
zaiste ciężki porod, aleć bo też i sprawa nie- 
lada, nadzwyczaj zawiklana i wiele Interesów 
samolubnych nadwerężająca.

Rozebrać Polskę łatwo było, ale ją  restau
rować trudno przychodzi. A przecież okoliczno
ści tego wymagają, jeżeli już wykonanie od
wiecznej sprawiedliwości przy tem wszystkiem 
pomini emy, jeżeli juz o ostaiecznem uspokojeniu 
Polski, a nawet pod niejednym względem Euro
py całej mówić nie będziemy. Wszystkie inte
resu europejskie doznałyby błogiego wypoczyn
ku odbudowauiem Polski. Z tego powodu me 
rozumiemy niektórych dążności polskich, usiłu
jących uakłonić Ausirję do zagarnięcia części 
Polski, (ale której, nie mówią.) zostającej pod 
zaborem Moskwy, i wcielenia do Rakuz. Chcą 
oni tedy nowy podział sprowadzić. Głosy 'takie 
odzywają się tak dobrze tu ta j, jak  i w Anglji, 
a w obecnych c isa c h  odzywają się coraz gę
ście j, ba nawet już po gazetach; wszakże wam 
już o nich donoszono. Oznacza to niejeJność dą- 
żtó, rozstrzelenie czynników i okazuje pod pe
wnym- względem wkradającą się niemoc. Żadne 
stronnictwo nie powinno mieć wyłącznego kie
rownictwa w ręk u ; wspólna sprawa, wspólne 
ciężary i ofiary, wszyscy społem do dzieła po
przeplatani— arem  się wyrówna, co jednym mo
że na rozwadze i doświadczeniu, drugim zaś na 
zapale i poświęceniu brakuje. Nikt nie ma pra
wa, bawić się polityką wedle własnego widzi
misię lub wedle własnego kopyta.

Powiadają, iż myśl poddana zajęcia Kon
gresówki niemało zapaliła umysły, a któż może 
wiedzieć, czy jej nie komunikowano już dworom 
zachodnim ? Ktoż może zaręczyć, nad czem obe
cnie w gabinecie tutejszym ślęczą ? Lecz pocze
kajmy chwilkę, a wnet dowiemy Ifsię zapewne
0 niejednem. Wszak przy otwarciu ciała prawo
dawczego w Paryżu cesarz Napoleon zdaje się 
powie więcej, niż tutaj oświadczono w mowie 
tronowej. Tutejsze ministerstwo ciężko postępuje,
1 niedziw! Kto zna osoby, w skład jego wcho
dzące, ten zaraz pojmie, dlaczego tak ciężko 
postępuje. Jeden pan Schmerling nosi się z ideą, 
lecz ta tyczy Sxę Niemiec i jest wyłącznie nie
miecką, a jako taka nieprzystępną dla inszych 
A nawet pan Schmerling powinien dobrze roz
ważyć, ileby załatwię ie spraw” polskiei wpły
nąć zdołało na pomyślny rozwoj sprawy nie
mieckiej. Pomimo różnych rozmyśliwań trzeba 
przecież mieć nadzieję, iż negocjacje w sprawie 
polskiej na dobre narodowi wyjdą, i nie trzeba 
w żadnym razie rąk opuszczać a w przeplataniu 
wszelkich żywiołów pójść tam, gdzie obowiązek, 
gdzie powinność wskazuje.

Z nad granicy Lubelskiego 17. paźdz.
(G) Dnia 14. t. m. wieczorem wpadło do sto 

konnych łupieżców do Krzeszowa i przeraziło 
mieszkańców tem więcej, że dę nikt tych ‘miły ch 
gości nie spodziewał. Przenocowali spokojnie, 
ale z świtem d. 15. wpadli na probostwo łacińskie, 
a splądrowawszy wszystkie zakątki, przejrzawszy 
wszystkie papiery, pomimo że najmniejszej dro
bnostki nie znalezli, coby i w ich oczach było 
podejrzanem, szanownego proboszcza ks. Łuka- 
siewicza, sędziego pokoju, blizko 70letmego 
starca, znanego i kochanego ogólnie jaku czło
wieka nieskażonej poczciwości, łagodności i 
pokoju, który Bogu tylko i ludzkości całem ser
cem służył, a w żadne zresztą stosunki nie 
wchodził, przyaresztowali i z sobą do Janowa 
powlekli ku prawdziwej boleści całej okolicy, z 
której wybiera się liczna deputacja mieszczan, 
włościan i żydów w celu gorących przedstawień. 
Ks wikarego tego kościoła jeszcze Biedraga za 
błahe jakieś winy wygnał na Sybir. Teraz wy
wlekli i proboszcza, lecz w niezwykłej troskli
wości już przed paru dniami przysłano księdza 
na wikarję Snać wywiezienie proboszcza było 
już zamierzonem; lecz cała okolica nie zdołała 
przełamać poczciwego uporu .szanownego 'staru
szka. „Ja nic złego nie zrobił i moich owieczek 
nie odbiegnę." Przy tej sposobności wzięli ze 
sobą Mongoły i obywatela bardzo zacnego, Ka- 
mińskiego, którego zbrodnia było, że przypa
dkiem w gościnie u ks. proboszcza nocował; 
jeszcze wieczór przedstawiano mu, by uszedł, 
lecz w przekonaniu o swej |  niewinności od
pierał, że mu się nic stać me może, i został. 
Moskwa cofnęła się z tą zdobyczą ku Janowu, 
zabrawszy bez wszelkiego szkrupułu furę siana 
chłopu a bez miary ze stogu w folwarku Ka
mionka. Konie ich tak nędzne, że ledwie nogi 
wloką, a w przechodzie przez wieś obgryzają 
strzechy.

Lecz nietylko konie tak znęuzone,—i żołda- 
dactwo łaknie, bo od kilku miesięcy żołdu rie 
dają, a po upadku nieodżałowanego Lelewela w 
całem południowym Lubelskiem nie było dono
śnego rabunku; nawet egzekucja podatków już

zapowiedziana za pomocą trzech rot pod ko
mendą Bussowa, po próbie w Frampolu wstrzy
maną została. Lecz Miedlników pocieszył wy
jącą zgraję, iż „cały żołd zaległy dostaniecie, 
az Waligórskiego pobijecie", więc i p. pułkownik 
rachuje na zdobycz! I rzecz to dziwna, my 
nadgraniczni ledwie słyszymy szepcących że się 
jakiś oddział w naszych stronach formować ma, 
ale za granicą, w Janowie, najdokładniej wie
dzą dzień i miejsce przejścia, i sztab układa 
plany do przyjęcia tego oddziału. Ma się złożyć 
30 rot ze wszystkich stacyj od Lublina na po
łudnie i zgnieść Waligórskiego, przed kio.ym 
mają respekt jako przed strategikiem, lecz cze
kają dzień w dzień na świeże wiadomości od 
nas. Oczywiście więc są Judasze, którzy dla 
marnych groszy sprzedają swych braci!.

Co do Biedragi, ów tyran z Janowa jest za 
swoją gorliwość na odstawce w Zamościu z pen
sją 300 rubli! Wścieka się, żego tak zniszczono, 
i to za tchórzostwo; gdyby Polacy chcieli, mie
lmy go. Z Zamościa boi się wyruszyć k u  Pe-. 
tersburgowi i starajvsię o paszport narodowy. 
Tak płaci Moskwa swe sługi, niech to pamiętają 
i jej przyjaciele między nami.

Właśnie dowiaduję się, że się kilka oddzia
łów naszych zbliża ku galicyjskiej granicy i że 
obozowały d.16. w Zwierzyńcu, w Józefowie, a na
wet już w Biszczy, półtrzeciej mili cd Krzeszo
wa ; dlatego to Moskwa ze zdobyczą krzeszowską 
tak zmykała! Nie ma strachu przed MosKwą, gdzie 
się nasze zastępy ukażą; pierzcha ona jak  dym, 
i tylko wtenczas dokazuje, gdy jest w trójnasób 
silniejsza, lub gdy przygotowana napadnie zdra
dzone po bratersku garstki.

Kontrybucja na siano i owies nałożona na 
folwarki w takiej ilości, iż temu obywatele p^zy 
tegorocznym braku nie potrafią podołać; lecz i 
tego nie egzekwują.

Z nad granicy Lubelskiego 13. paźdz.
(G) Moskwa lepiej jak  my wiedziała, co się 

święci. W samoj rzeczy formował się oddział w 
lasach Łętowni; i imał przekroczyć granicę lada 
dzień; lecz c. k. wojsko rozbiło tą razą cały 
obóz! Dowiaduiemy się, iż dnia 17. c.k. żoł
nierze z piechoty Salwator i huzary wieczorem 
wzmocnieni nadciągłemi licznemi siłami zażądali 
złożenia broni; ochotnicy nie chcieli się sprzeci
wiać.
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cy, amunicję, broni, dwie fury, zapasy mundu
rów i żywności. Padło nawet dosyć strzałów, bo 
za uciekającymi strzelali żołnierze. Mówią o po
ległych i rannych, lecz nie mamy przekonania 
o tem. Wszystkie drogi zaległe furami z pow
stańcami i zdobyczą.

K ijów  9. października.
Na żądanie wasze przesyłam wam spis Po- 

dolanów, którzy brali udział w powstaniu ki- 
jowskicm, dotąd jednak znamy tylko nazwiska 
345, ogłoszonych przez rząd najezdniczy, innych 
2.000 więźniów czeka jeszcze wyroku; otóż z 
liczby wyżej podanej uwo|j'eni bez zarzutu: 
Władysław Sienkiewicz, szlachcic; Ksawery 
Nespowicz, Erazm Czartoryski, mieszczanin ; 
Aleksander Mosewicz, urzędnik ; Józef Stefański 
lekarz. Uwolnień" na porękę, za zaręczeniem: 
Piotr Dubski, szlachcic ; Dyonizy Dubski; Erazm 
Drozdowski; Zygmunt Janczewski; Ignacy Jan
czewski ; Jan Borowski; Wilhelm Borowski, 
Romualcf Powalski; Klaudjusz Zaleski; Maurycy 
Bieńkiewicz, Aleksander Malinowski, jednodwo- 
rzec. Skazany do robót ciężkich w kopalniach 
na lat 20 Jnljan Swięicki, szlachcic, lat 23, 
(według praw moskiewskich, jeźli te egzystują, 
podobEa kara równa się karze śmierci). Skazani 
do robót ciężkich w fortecach: Ant mi Orłowski, 
lat 20, akademik, na lat 12; Walery Żarczyń- 
ski, lat 24, na lat 12; Józef Nebelski, lat 21, 
na lat 12; Ryszard Zieliński, lat 19, na lat 12; 
Konstanty Wiszniewski lat 22, na lat 10; Jan 
Władysław Dynowski, lat 19, na lat 10 August 
Kostkiewicz, lat 24, na lat 10; Józef Wasilew
ski, lat 21, na lat 10; JaL Nowicki, lat 2G, na 
lat 10; Mikołaj Szymanowski, lat 22, na lat 10; 
Antoni Wolański, lat 21, na lat 8 ; Józef Soko
łowski, lat 26, na lat 8; Łncjan Meherdycz, lat 
25, na lat 6. Do robót ciężkich, w zakładach 
fabrycznych rządowych: Adolf Żurakowski, lat 
24, na lat 6. Na mieszkanie w Zachodniej Sy- 
berji (osied'enie): Łucjan Głowacki, lat 23; 
Wincenty Kumanowski, lat 28; Jan Iwanicki, 
lat 24. Oddani do wojska z utratą praw szla
chectwa : Jan Topczewski, Władysław Dynow
ski i Ignacy Siemaszko, po lat 17.

W pierwszej chwni powstania na Ukrainie 
ujętych jeńców wysyłano natychmiast z Kijowa 
na Kaukaz, na Sybecję; działo się to od 30. 
kwietnia do 10 maja. to jest do czasu, w któ
rym wielkorządca tutejszy odebrał od ministra 
wojny rozkaz sądzenia uwięzionych powstańców 
podług pięcia znanych wam punktów; wysłanych 
zaś polecono panu Annenkcwu zatrzymać w po
dróży i ustanowić śledcze komisje w Kursku i 
Połtawie; w skutek tego i kilkunastu Podo łanów 
tak zabranych tam się oparło.

Otóż zatrzymani sa w Kursku : Julian Nie
dzielski, lat 18, uczeń gimnazjum; Engenjusz 
Ulatowski, lat 20, uczeń gimnazjum; Juljan 
Berezowski, lat 19, akademik; Ksawery Tede- 
rans, lat 22, akad.; Feliks Molawski, lat 20,

akad.; Mikołaj Krynicki, lat dl, urzędnik. Za
trzymani w Ekaterynosławiu : Alessanaer Dro- 
bena, lat 16, włościanin; Kornel Czajkowski lat 
20, szlachcic; Kornel Mokrzycki, lat 19, Szla
chcic. Zatrzymani w Połtawie : Paweł Brodecki, 
lat 20, szlachcic; January Kędrzycki, lat 25, 
szlachcic. Zatrzymani w O rle: Stanisław No
wicki, lat 19, akademik; Fabian Maliszewski, 
lat 27, urzędnik. »

Rząd rozdał włościanom medale srebrne z! 
napisem r ^ z a  userdie". Naturałhlć, że umdda |  
lowani zostali biorący udziat w przytłumieniu]! 
powstania; otóf. z tego spisku przez władzę mo-1 
skiewską w Kijowie dowiadujemy się, że w gu-f 
bernii kijowskiej odebrało takie nagrody 59 o-| 
sób, mianowicie: żomierzy urlopmków 11, jedno-f 
dworców 2, urzędników drobniejszych 4, poli-| 
cjantów 8, reszta 36 przypada na urzędników? 
kmieci. A że nagrody dzielą się na kategorje, \ 
to jest noszenie orderu na szyi albo w pętlicy, 
na takiej albo innej wstędze (tej chińszczyzny 
nie rozumiem wcale), przeto wyższe dano tym 
właśnie, którzy się pastwili nad ujętymi powstań 
cami, (zbójcom, jak  świadczy o tem szczegółowe 
opisanie czynów, umieszczone w rzeczonym spi
sie), niższe zaś jeno dopuszczającym się rabun
ku, więc złodziejom. Tak to rząd liberalny mo 
skiewski postępuje; bardzo pięknie, nieprawdaż, 
usposabia swoich poddanych do przyjęcia kon 
stytuuji, o której plotą bez ustanku Moskale. Nie 
daremnie nahajkę kozacką nazwano w Warsza
wie konstytucją! W gubernii wołyńskiej nagrody 
takie 33 osobom rozdano; otrzymali je  : urzę-, 
dnik policyjny 1, żołnierzy uHopników 2, kmiecij 
urzędników 30. Nadto rozdauo jeszcze kilka-f 
dziesiąt medali, włościanie zaś sami na naradach! 
gminnych orzec mają, Komu się one słusznie na-1 
leżą. Lud jednak ciemny, sfanatyzowany, rozna-| 
miętniony obietnicą posiadania własności cudzej,| 
kiedy go te nadzieje ominęły, zaczyna się po za§ 
siebie oglądać. Włościanie z Sołowijówki wyklęci ■ 
ze zgrozą odzywa się gmin o nich, legendy rosn^ 
i rosną. Po Sołowijówce, według mniemania wło
ścian, chodzą upiory wymordowanych braci na 
szych, jękiem swym strasząc swoich morderców. 
Pod Mińkowcami nad grobem zabuegc kapłana 
złoty krzyż połyskuje w nocy, a kmieć zabójca; 
stracił całą rodzinę i całe mienie w ciągu je 
dnego tygodnia, lucLie go odpychają od siebie.;. 
Gdzieś znowu włościanin, proponujący rzeź, ob
wiesił się w dni kilka poiem, gromada nie po- ? 
zwaliła płakać żonie nad ciałem wisielca, bo! 
zasłużył na śmierć taką, Widzicie więc, że już, 
wschodzić zaczyna zasiew z krwi naszej i kości, 
wkrótce urosną zeń mściciele; tenże sam Ind nasz * 
popychany nawet przez Moskwę do rzezi, pod- j 
nosić głowę zaczyna; już w miejscach, kędy ko
lebka koliszczyzny, przyszło do starcia się z - 
Moskwą, gromady się burzą, a nie na Lacha, uie 
ra  Żyda idą jak  ongi. Inny Krzyk, niewypowie
dziany jeszcze wyraźnie, mają na usiacn. inną 
lilcuawiSG w sercu RbU W ięc snne Utrz. LiiJ W a ć, ;
że protestaeja owa krwawa z dnia 26, kw.etnia 5 
marnie zginęła, ciemnym aloo nikczemnym jest! 
Czekajcie, czekajcie, przyszłość niedaleka prze 
kona was o prawdzie słów moich.

Jeszcze słówko o więźniach kijowskich, bo 
o tem co się poza kratą dzieje, nie do nas mó
wić należy; otóż w więzieniach tych, jakem jnż 
mówił, jest przeszło 2.000 lndzi, między nimi 
dnżo włościan, do czego się rząd nierad przy
znawać. BPatńiia zgoda i jedność, a wesołość, i 
ta werwa polska nie opuszczają ich ani na chwi
lę, nic bo dziwnego, pokolenie nasze wycho
wało się w kozie, toć przecie pod panowaniem 
Moskwy i poza kozą jest jak  w kozie; tłuma
czą się wszyscy dobrze, że każdy z przekonania, 
nie namawiany wstąpił do szeregów; żader się 
nie zbłaźnił! Pan R. kiedy go stawiauo przed 
komisją śledczą, i kiedy naczelnik tej komisji 
zważając na ]5letni wiek więźnia, zapropono
wał, by go ukarano rózgami i odesłano do ro
dziców, odpowiedział. „Bić mnie nie macie pra
wa nawet podług waszych zakoLów, bom szla
chcic; dzieckiem zaś nie jestem, otrzymałem bo
wiem dwie rany w boju, i mam dowody na to, 
żem zabił kozaka i zsadaił z koma dragona, 
takich więc ludzi za niedorostków poczytywać 
nie można." Skazany został do wojska na wie
czne czasy, ojciec jego wyprowadzony na Sybir. 
Tęgi to ród, a czy jeden taki, czy jeden!,.., Na 
Sybir wyruszyli nasi, pełni dobrej wiary i otu
chy. Do widzenia! żegnali nas, o daj Boże! do 
widzenia! a prędko tu na ojczystej ziemi, u do
mowego ogniska! (Praca.)

Ziemie polskie.
Z pula walki. Mimo znękania ośmiomie

sięczną kampanią, wyczerpanych zasobów, nad
chodzącej :imy, mimo niesłychanego ucisku, 
mordów i transportacji więźniów ze strony Mo
skwy, a obojętności wszystkich rządów Europy 
a nawet przychylnego Moskwie stanowiska dwóch 
sąsiednich mocarstw, mimo wszystkich tych gro
źnych z jednej a uporczywych z drugiej strony 
stawianych przeszkód, powstanie przeciwko Mo
skwie nietylko trwa, ale i potężnieje to nabyt
kiem świeżych zastępów w polu, to zniewoleniem 
k” sobie tej cząstki narodu, która bądź w sku
tek agitacyj moskiewskich, bądź też z powodu 
ciemnoty, neutralnie dotychczas się zachowywa
ła, t. j .  ludu wiejskiego.

Teatrem tego spotężnionego ruchu, jest dzi
siaj szczególnie A u g u s t o w s k i e ,  P ł o c k i e  
i K a l i s k i e ,  z których pierwsze najlepszym 
jest przykładem i dowodem, że naróa nie da się 
odstraszyć żadnym uciskiem anf gwałtem od do
magania się praw swoich, od objawiania wszel- 
kiemi sposobami swego wstrętu do Moskwy.

Ta chwila, w której rzad moskiewski po
stanowił zabór A u g u s t o w s k i e g o ,  b y ła  ha
słem do powstania całego województwu i posta 
wienia w kilku dniach d w ó c h  ś w i e ż y c h  o d 

d z i a ł ó w,  doskonale uzbrojonych, po kilkaset 
ludzi liczących.

Tak samo P ł o c k i e  wystawiło k o r p u s ; k,  
z 450 strzelców i ' 120 jeźdźców złożony, pod 
dowództwem Zameczka, niedaleko Płocka. ■

W K a l i s k i e m ukazało się naraz k i l k a 
n a ś c i e  drobnych o d d z i a ł k ó w  żandarmerji, 
których celem jest prócz utrzymania porządku 
publicznego i czuwania nad egzekucją rozkazów 
Rządu narodowego w tem województwie, trapić 
i męczyć bezustannie wszystkie kolumny mo
skiewskie •

Wszystkie te oddziały, augustowskie, pło
ckie i kaiisKie, zaopatrzone są w doborową 
broń, liczny zapas amunicji, żywności i fundu
szów pieniężnych, a przyten: umundurowane od 
stóp ^0 gdowy.

Dnia 9. t. m. wpadł jeden z tych oddzia 
łów płockich do miasteczka W y s z t y ń c a ,  roz
broił szczupłą załogę kozacką, zabrał i zakwi
towi,! pieniądze z Kasy ełowej, i zaopatrzony w 
liczne ofiary zacnych mieszkańców, a szczegól
nie w Sum y pieniężne, przez rodziny izraebekie 
złożone, uszedł bez śladn. Banda Moskali, która 
w kilka godzin nadciągnęła, niezastała już nie
przyjaciel i

Dnia 12. t. m. zaszła utarczka w m ł a w 
s k i m  powiecie, medaleko granicy pruskiej. 
Wiadomy nam tylko rezultat pomyślny dla po
wstańców, lecz szczegółów nieotrzymaliśmy je 
szcze

W ostatnich dniach stoczył także K sią d z  
Maćkiewicz w w i l e ń s k i m  okręgu bój, który 
się zakończył klęską Moskali.

O utarczce, pod G o i y m i n e m  w przasnyskim 
powiecie stoczonej, mamy blizsze szczegóły. 
Trzy oddziały złączyły się chwilowo: OrliKa, 
Czarnego i niesnanego nam z imienia Francuza
1 stoczyły walkę z Kuleszowem, który dowodził 
rotą piechoty, szwadronem jazdy i półsotnią ko
zaków. Moskale zostali pobici ze stratą 14 lu 
dzi z jazdy i pewnej liczby z piechoty.

Kongresówka Dnia 15. tm. wyszedł dzien
ny rozkaz naczelnika miasta Warszawy, składa
jący się z 6ciu punktów:

Pierwszy punkt zakazuje ponownie mie
szkańcom Warszawy płacenia nałożonej na ich 
domy kontrybucji tak długo, dopóki nie nastąpi 
egzekucja wojskowa Przytem wymienia litu  
właścicieli, utórzy dobrowolnie z kontrybucji 
się uiścili między nimi 5 Polaków, 3 Moska’i,
2 Niemców i jeden Izraelita. Tym ostatnim jest 
Józef Epstein, który bawi obecnie za granicą, a 
pełnomocników swemu w Warszawie przesłał 
nakaz wypłaty. Tak pj l is ta  jak  i wszyscy na 
stępni, którzyby rozporządzeniu temu nie byli 
powolnymi, stawieni będą przed trybunał re
wolucyjny. ‘ *-

Dragi punkt zawiadamia, że 12. i. na. przy 
uHvj "OhtuJi—7j  jjGTYicu musKiCWSKi agent wsu
nął przechodzącemu do kieszeni sztylet, a po
tem wskaza’ aa niego policjantowi, który go 
uwięził, świadkowie widzieii to na wmsne o- 
czy i zeznali w policji narodowej. Ostrzega się 
więc obywatel miasta, ażeby się na ostrożności 
mieli. Szczególnie piwnice, komórki i t. p.mają 
być pilnie łoglądane, ażeby w nich nie takiegi 
nie podkładano, coby żądzę konfiskacji u Mu
skali rozbudzać mogło. (Podczas ”ewizji w kla
sztorze bernardyńskim był ten wypadek. Jeden 
z żołnierzy wrzucił przez okienko do piwnicy 
bagnet, widząc, że rewizja się kończy i niema 
nadziei, żeby coś znaleziono. Ale spostrzegł to 
jeden z księży i zażądał od oficera, ażeby i 
innych żołnierzy przeszukano. Rzecz się cała 
wyjaśniła, a żołnierz odszedł klnąc na czem 
świat stoi.)

Trzeci punkt upoważni? żandarmów naro
dowych, ażeby w razie napaści ze strony Mo- 
SKali, użyli swych sztyletów ku obronie, bo 
tak czy owak, zawsze popadną w ręce niespra
wiedliwości.

4. konstatuje t*n fakt, że d. 10. t. m. 170 o- 
sób na ulicach Warszawy p^zyaresztowanych, 
do kouisyj powiatowych odprowadzonych i zre
widowanych zostało.

5. przypomina zawiadowcom biói ? loteryj
nych, że z 101 ciągnieniem, tak przedaz jak  
i kupowanie biletów ostatecznie są zakazane.

6. nareszcie tan opiewa: „Dnia 20. t. m. 
zamieizają Moskale ponowić rewizję we wszy
stkich tyćn mieszkaniach, w których niedawno 
ją  odbywali, a tc w tej nadziei, że mieszkańcy 
po odbytej rewizji, czując się bezpiecznymi, nie 
będą jnż tak przezornie ukiywać zakazanych 
przedmiotów.

Rozkaz ten ma datę 14, t. u  Drak zwykły 
i pieczęć zwykła.

Kieay p. Józef Epstein wymieniony jest w 
tym rozkazie dziennym jako hołdujący woli mo
skiewskiej, inny znowu Epstein, Herman, bawiąc 
w tych dniach w Paryżu, oświadczył się jako 
prezes towarzystwa warszawsko - wiedeńskiej 
kolei żelaznej, z zamiarem zrzucenia na rząd 
moskiewski całej odpowiedzialności za Wszyątkie 
szkody, w przeciągu ostatnich dwóch lat ucier
piane, i za Dotowania pretensu w sumie 750,000 rs. 
bez względu m  to, czy te szkody przez żołnie
rzy moskiewskich, czy Drzez powstańców zdzia
łane zostały, bo zawsze ostatecznie nie kto in
ny, tylko rząd moskiewski temu winien.

We wszystkich prywatnych domach War
szawy bez wyjątku, ma być rozkwaterowane 
wojsko moskiewskie, po 10,' 20 do 30 ludzi w 
każdym budynku. Jaki cel tego nowego ucisku, 
pełnego możliwych a niebezpiecznych skutków, 
tego pojąć nie możemy, pomnąc na to, ile to 
już domów Moskale na kasarnie skonfiskowali) 
ile gwałtem wynajęli, a ile cytadel i budynków 
obszernych z dawnych lat jeszcze posiaaają.

Dnia 13. t. m. wywieźli Moskale z Warsza
wy nowy transport więźniów 300 ludzi, a mię* 
dzy nim" kilkunastu w ciężkich kajdanach i 
kilkanaście kobiet Powlekli ich po części na



Sybir, po części do rot orenburgskich. Porwanie 
zostało w nocy i tak nagle wykonane, że do
piero na drugi dzień mogli się rodzice i krewni 
dowiedzieć, że im dziecię lub brata wydarto. A 
przypomnijmy sobie, że to już czwarty taki 
transport w przeciągu dwóch tygodni, że w 14 
dniach połknęła Moskwa 1000 niewinnych ofiar.

Moskale ukartowali planik nowej konfiskaty, 
ale im się nie udała, a przynajmniej nie w zu 
pełności. Potrzebując budynku na koszary w 
bliskości dworca, namówili żanaarma swego, a- 
żeby strzelił z po za domu Marconiego, budynku 
bardzo ładnego i dla nich dogodnego, a oni ko
rzystając z tego, wpadną do tego domu i pod 
pozorem, że z niego wypadł strzał, zajmą go na 
koszary. Tymczasem żandarm źle wykonał roz
kaz, bo zamiast z za domu Marconiego, wy
strzelił pod Hauzera domem, który się Moska
lom na nic nie przyda. Jak się więc zdaje, wy
puszczą oni uwięzionych z tego powodu i ustą
pią z domu

Dnia 12. b. m. powiesili Moskale w Wilko 
Wyszkach, miasteczku o 3 mile od granicy pru
skiej odległem, jednego z dawniej uwięzionych 
dowódzeów, którego imienia me znamy. Wy
trzymawszy go przez kilka tygodni w wilgotnym 
lochu w Kownie, zamordowali go na publicznym 
placu. W ogóle można spostrzedz, że Moskale 
radziby słabość sił swoich pokryć grozą i bez
użytecznym hałasem. Tak hałaśliwie zaczęli 
pisać i głosić o 50.000 wojsku, które granicę 
galicyjską obsadzić miało, a którego zaledwie 
się pokazało 16.000, tak też zaczynają teraz 
szerzyć grozę między niższemi klasami, wyko- 
nywując wyroki na publicznych placach i po 
małych miasteczkach, jakby naród cały nie miał 
dotąd czasu poznać, kto są Moskale.

Przed trzema dniami wyszło znowu świeże 
rozporządzenie Lewszyna, spowodowane areszto
waniem ks. Lubomirskiego za honorową szpadę. 
Każe on osobom, posiadającym pozwolenia na 
broń i proch, złożyć do 19. października w po
licji pozwolenia, broń i proch, pod zagrożeniem 
sądów wojennych.

Coraz więcej upowszechnia się ta pogłoska 
w Kongresówce, a z tąd i między niemieckimi 
korespondentami, że Berg ma całkiem ustąpić, 
a Muiawiew zająć jego miejsce, nie opuszczając 
przytem stanowiska gubernatora wileńskiego, a- 
ni też zrzekając się pretensji i marzeń o pano
waniu i w południowych Zabranych prowincjach. 
Na ezem ta wieść się opiera, nie wiemy, ale 
możliwą jest, bo prawdę mówiąc z Berga nie 
zadowoleni są wcale w Petersburgu, gdy tym
czasem każde słowo Murawiewa z wielką czcią 
jest przyjmowane. Murawiew już dziś de facto 
zarządza całą Polską, bo on tajemnie znosi się 
z Petersburgiem we wszystkich sprawach i prze
syła swoje uwagi i rady, tyczące się często to 
Kongresówki to południowych prowincyj, bez po
średnictwa Berga lub Anenkowa. A każda taka 
rada, jest niemal świętym wyrokiem dla Mo 
skwy. Wszak taka procedura odbyta się w tych 
dniach w Augnstowskiem.

K r o n i k a .
* Dzisiaj wieczór wraca J .E .  hr. Mensdorff-Pouilly do 

Lwowa.
Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Marcina Le

lewela Borelowskiego odbędzie się dnia 23. b. na. o g o 
dzinie 10. przed południem w kościele N. Panny Marji
w J a r o s ł a w i u .

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Konstantego 
KraBzewBkiego, oficera z oddziału powstańczego ś. p. 
Jana Przybyłowicza, zamordowanego przez Moskali dnia 
12. b. m., odbędzie aię d. 21. b. m. o godzinie 10 z ra 
na w tutejszym kościele 0 0 .  franciszkanów.

Cytadela tutejsza jes t przepełnioną więźniami po
litycznymi. Od kilku dni zwożą z różnych stron osoby, 
posądzone o chęć wzięcia udziału w powstaniu polskiem. 
W  przecięciu przystaw iają ich do Lwowa dziennie trzy 
dziestu.

Przedwczoraj aresztow ano nie daleko Lwowa i 
przywieziono do miasta pięciu mężczyzn, czterech mło
dych, mianowicie: pp. Dejmę, Izydora Padlew skiego, Je- 
łowickiego i barona Potena, i jednego w podeszlejszym 
wieku. Równocześnie przywieziono do Lwowa pod e- 
skortą trzy  panie, między któremi panią Natalię Ustrzy- 
cką i  Hołoniecką, jadące na drabiniastych wozach, w y
ładowanych odzieżą (180 par spodni i 80 płaszczów.)

W  Uhnowie w Żółkiew skiem uwięziono mężczyznę 
z Krakowskiego, oskarżonego o usiłowanie przekupienia 
tamtejszego oficera żandarmerji. Podobnież uwięziono w 
tych dniach i odstawiono do Lwowa p. Srokowskiego, a 
to  w skutek obwinienia, iż wiózł około 50_karabinków dla 
konnicy powstańczej.

Dnia 17. b. m. w ypuszczono za kaucją z więzienia 
tutejszego sądu karnego p. Semetkowskiego, zostającego 
od kwietnia b. r. pod śledztwem sądowem, jako obw i
nionego o zbrodnię zakłócenia spokojności publicznej.

Rewizja odbyła się dnia 15. b. m. w pomieszkaniu 
br. Chołoniewskiej przy ulicy Frenela, przyczem areszto
wano młodego Francuza, pana A. D. D. 17. bm. rewido 
wano pomieszkanie p. Jana Hasiukiewicza na placu Ma- 
rjackim Tegoż dnia odbyła się rewizja u słuchacza praw, 
pana H enryka Sternada, w domu pana Hinkenikla przy u- 
licy Piekarskiej, po której, chociaż nic przy niej nie zna
leziono, aresztowano pana Sternada. W ypadek ten wpłynął 
bardzo szkodliwie na stan zdrowia matki aresztowanego, 
wdowy, cierpiącej od lat kilku, a nadto dotkniętej stratą 
drugiego syna, k tó ry  wedle wszelkiego prawdopodobień- 
®twa zginął w walce z Moskwą- Aby zasiągnąć o osta
tnim wiadomości, puścił się był właśnie pan Sternad nie
dawno temu w drogę, aresztowano go jednak koło Kuli
kowa, i dopiero 15. b. m. wypuszczono go na wolność. 
W e dwa dni później nastapiłn rewizja i powtórne are 
sztowanie.

W Weis umarł doktor Makaymlljan W eisse, pro
fesor astronomji i pensjonowany astronom obserwato
rium krakowskiego.

(S) Z  Brodów. ( O p i e k a  o d m ó w i o n a . )  Oby
watele ziemscy z W ołynia, Chamiec i Orzeszko, z oby
watelem galicyjskim Janem Trzcińskim, przybyli do na

czelnika powiatu brodzkiego Bieniarzewskiego; owi ziem . 
scy obywatele z W ołynia oświadczyli panu naczelnikowi 
wręczając na piśmie p ro śb ę , że oni przed prześladow a
niem władz moskiewskich i nadużyciami nieludzkiemi 
zmuszeni ocalać swe osoby, swe życie i mienie, przedarli 
się przez granicę i oddając się pod opiekę rządu konsty
tucyjnego austrj'ackiego, udają się w tej mierze do niego 
jako do reprezentanta owej konstytucyjnej władzy wspo- 
mnionej. Pan naczelnik przyjął ich grzecznie, lecz oświad
czył, że nie wi#rzy i nie słyszał o tem, by w państwie 
moskiewskiem władcy nadużywano taK dalece, iż osobi
stość nie jest zabezpieczoną; zarazem prosi ich w w yra
zach przyjacielskich, odwołując się na ich własne dobro, 
by nazajutrz przyszli i by zmienili tor. proźby w yraża
jąc : że uciekli przed prześladowaniem chłopów. Ci pano
wie odeszli, ale sądząc że to  żart, przyszli na drugi dzień 
i wnieśli podanie, w którem proszą o opiekę, uciekłszy 
przed prześladowaniem władz moskiewskich na Wołyniu. 
Pan naczelnik i tą  raza przyjął ich grzecznie, lecz wkrótce 
przyszli żołnierze, którym rozkazano zabrać tych panów; 
poczem ci panowie zostali odprowadzeni do więzienia.

(C) K ra k ó w , 14. października:. ( Ś c i s ł a  r e w i zj a, 
p o m i e s z k a n i a . )  Dziś o godzinie 7 zrana aresztow a
nym został na kolei przybyły  z Tarnowa prawnik tutej
szy Franciszek Riess- Rzecz się tak  miała. P rzy  ogląda
niu paszportów osądził dotyczący komisarz policji, że 
paszport przez p. Riessa okazany jes t fałszywym a to 
z tej przyczyny, ponieważ w opisie osoby okaziciela 
wyrażonem było, iż ma włosy brunatne i takież oczy, on 
zaś posiada takowe w kolorze nieco jaśniejszym. Odpro
wadzono zatem owego mniemanego fałszerza paszportów 
do pokoju inspekcyjnego na kolei, gdzie po chwili przy-, 
był komisarz policji i żądał od niego legitym acji. P. Riess 
okazał mu indeks akademickiej immatrykulacji wydziału 
prawnego tutejszej wszechnicy, metrykę, świadectwo u- 
bóstwa. Dokumenta te i paszport okazany przez p. Riessa, 
powinny były wystarczyć do udowodnienia tożsamości 
osoby, tą  razą jednak nie w ystarczyły : p.' komisarz pe
wnym będąc, że pochwycił ważną osobę w organizacji 
powstańczej, kazał odprowadzić p . Riessa na strażnicę 
kolejową, oddawszy mu pierwej część dokumentów. Tam 
przybywszy zagadniętym został p. Riess przez p.feldfebla 
od straży  policyjnej tonem rozkazującym, dla czego nie zdej
muje czapki, znajdując się w lokalu urzędowym. Zaga
dnięty obejrzał się po salonie i spostrzegłszy, że w szy
stko było w czapkach, zwrócił uwagę pana] fedlfebla na 
tę okoliczność. Nie zmuszano go dalej do wykonania roz
kazu, ale natom iast p. feldfebel wziął się do rewizji i 
sięgając do kieszeni, pod kamizelkę, pod koszulę i do 
butów, przezierał już raz przezierane przez komisarza w 
pokoju inspekcyjnym papiery i pomimo oświadczenia p. 
R iessa, że już rewidowany, zabrał takowe, przyczem 
wyjął z jego pularesu jako ważny dokument notatkę, 
przez znajomych z miejsca rodzinnego, w celu spam ięta
nia drobnych interesów skreśloną. Ztamfąd odprowadzo
no złapanego na strażnicę c. k. policji pod eskortą 4 
żołnierzy, gdzie przeszło 2 godzin na p. komisarza po
licji z niecierpliwością czekał. Nareszcie posłany policjant 
przyspieszył przybycie komisarza i zaczęto śledztwo. 
Spisano protokół i puszczono delinkwenta t y m c z a s o w o  
na wolność, zostawiwszy jednak jego  kuferek w policji, 
k tóry  zrewidowano i w którym  na każdej sztuce bieli
zny znaleziono nazwisko „Franciszek Riess.“ Znów j e 
dnak świeży kłopot. P . Riess miał z sobą in d e i swego 
kolegi Jakóba Banmfelda. poruczony mu dla wzięcia z 
kwestury uniwersyteckiej absolutorjum. Co od tego in- 
dexu chciano i coby w końeu za dowód podobny doku
ment mógł stanowić,‘nie wiem; to  tylko wiem, że ten in-, 
dex zostawiono w oelu wywiedzenia się w kwesturze a- 
kademiekiej o tego Banmfelda. Tak więc rzecz cała skoń
czyła się na niczem i osoba, podług posądzenia w skład 
organizacji narodowej wchodząca, okazała się być jednym 
z dawniejszych mieszkańców i akademików krakowskich.

Dalej donieść mi wypada, że jest tu u nas niesły
chany brak pomieszkać, do tego stopnia, że znaczna 
ilość młodzieży uczącej się musi mieszkać faktycznie na 
bruku Brak ten spowodowany przez napływ osób z K ró
lestwa, który umieli wyzyskać obywatele krakowscy, ce
ny bowiem mieszkań mogą iść w porównanie z cenami 
w Londynie przyjętemi, a przy tem i tak je bardzo tru 
dno dostać. G dyby arystokracja tu tejsza, której pałace 
prawie pusto stoją, chciała część takowych potrzebują
cym odnająć, w ypełniłaby cz> n bardzo chwalebny bez 
stra ty  dla siebie i zawstydziłaby trochę krakowskich w ła
ścicieli domów.

(m) Sambor dnia 16. października. Dnia 12. i 13. 
b. m. odbyła się w tutejszym sądzie karnym ostateczna 
rozprawa w sprawie znalezionej broni w lesie kornalo- 
wickira Na ławie oskarżonych zasiedli pp. Jan Kołot- 
kiewicz starzec 75-letni i syn jego P iotr Kołotkiewiez 26 
lat mający, obydwa obrz. gr. kat. Dnia 26. czerwca zna
leziono w lesie kornalowickim wóz z dwoma beczkami, 
w których sie znajdowało 90 karabinów i tyleż bagne
tów, zdolnych, ja k  się pan konsyliarz Blaschke wyraził, 
do prowadzenia wojny. Panów Kołotkiewiczów obwiniono 
o przewóz tej broni, i oskarżono o zaburzenie spokojności 
publicznej w myśl § 66. kod. kar,

Pomijam przeprowadzenie śledztwa, a przystępuję do 
wniosku p. prokuratora, do obrony p. adwokata Czader
skiego, i wyroku sądowego. Pan prokurator twierdząc, 
że broń ta  przeznaczoną była do powstania w Kongresów
ce, i że nikt inny, iak tylko obwinieni do lasu ją  p rzy 
wieźli, wniósł, by W ysoki sąd każdego z obwinionych na 
5 miesięcy lekkiego więzienia osądził. Pan Czaderski 
wykazał w obronie, że gdyby nawet obwinieni w samej 
rzeczy broń tę  wieźli, nie przekroczyliby przez to  § 66. 
Bo obecnie, mówi obrońca, rządu rosyjskiego w Polsce 
nie ma, bo rząd rosyjski istniejący w Kongresówce nie 
ma warunków rządu, bo tam spoczywa wszelka władza 
w ręku pierwszego lepszego kozaka lub pijanego sałda- 
ta. Dalej oświadczył, że choć pan prokurator twierdzi, 
że broń ta do Kongresówki przeznaczoną b y ła , sąd je 
dnak, nie mając na to dowodów, na tw ierdzenie to zwa
żać nie powinien, unieważnił orzeczenie świadka, który 
miał widzieć, jak  pp. Kołotkiewicze wóz do lasu przy
wieźli i tamże zostawili, a sami z k°ńmi odjechali; i 
wniósł nakoniec, by sąd z tych przyczyn uznał oskarżo
nych za niewinnych. Sąd wydał wyrok, na mocy k tóre
go obydwaj obwinieni dla braku dowodów wypuszczeni 
być mieli, lecz pan prokurator założył rekurs.

Przed kiłkoma dniami uwięziono tutaj jakieś indyw i
duum, nie mające należytej legitym acji; lecz po krótkiej 
konferencji uwięzionego z tutejszym starostą panem Bal- 
kiem, wypuszczonego na wolność. Ale za to trzym ają w 
tutejszym urzędzie powiatowym od kilku dni pp. F. C. i

M. T., w Samborze urodzonych, zamieszkałych i do szkół 
chodzących. Ci dwaj panowie wyjechali byli na wieś w 
celu odwidzenia znajomych. Pan Baiko dowiedziawszy 
się o tem, wysela dwóch żandarmów w ślad za tym i pa- 
nami, i każe ich do Sambora przywieźć. Rozkaz co do 
jo ty  wypełniono, aprzywiezieni pod asystencją honorową, 
siedzą do dzisiaj, nie wiedząc za co, gdyż ich jeszcze do 
protokołu nie wołano.

Ostatnie wiadomości.
W Paryżu eodzień odbywają się narady 

ministrów a czasem i dwa razy dnia jednego. 
„Przedmiot narad okryty jest głęboką tajemnicą, 
pisze Botschafter w korespondencji z Paryża z 
d. 16. października. Lecz kto wie czy nie przy
gotowują światu n i e s p o d z i a n k ę ,  a gdy czar
noksiężnik z St. Cloud podniesie zasłonę, podo
bno przemieni się przedmiot zakryty i zamiast 
kwestji polskiej, pojawi gię kwestja wschodnia. 
Zdaje się tu to wcale nie przypadkowem, ża w 
u r z ę d o w y c h  k o ł a c h  p a r y z k i c L  bez-  
p r z e s t a n n i e  z w r a c a j ą  u w a g ę  ś w i a t a  
p o l i t y c z n e g o  n a  T u r c j ę  i Ws c h ó d .  Jest 
rzeczą niewątpliwą, pisze Botschafter, iż Turcja 
z Paryża otrzymała wskazówki postępowania, a 
la France z 16 w artykule półurzędowym sy
gnalizuje światu, iż s t o s u n k i  m i ę d z y  Mo 
s k w ą  a T u r c j ą  w s k u t e k  i r r y t  i j ą c e -  
g o p o s t ę p o w a n i a  M o s k w y  a s y m p a t y j  
t u r e c k i c h  d l a  P o l a k ó w ,  s ą  b a r d  zo n a 
p r ę ż o n e . "  Jesito komentarz do wiadomości w 
dziennikach marsylskich o pośpiesznem zbrojeniu 
się tak Turcji jak Moskwy.

„Nie dziwcie się więc, pisze korespondent 
Botschafter a, jeżeli wkrótce usłyszycie że w o j 
n a  j e s t  n i e u n i k n i o n ą ,  ale n i e  w P o l 
s c e ,  lecz w K r y m i e  Obecnie n ie  p o z w ą -  
I aj  4 gabinetowi tuileryjskiemu f i n a n s o w e  
o p e r a c j e ,  j a w n i e  tę myśl wypowiedzieć, 
ale nie wątpcie ani na chwilę, że ona jest n a j- 
n o w s z e m  p r z e k o n a n i e m  c e s a r z a .  Nim 
ten obrót rzeczy w dokonany czyn się zamieni, 
ożyją jeszcze n o w e  p r z y m i e r z a ,  które 
tak skwapliwie mają być szukane. „Z w ie  1- 
k ie rn i  m o c a r s t w a m i  n i e  i d z i e j a Ł  o ś — 
s p r ó b u j e m y  z m n i e j s z e m i ! “ to ma być, 
według zaręczenia jednego wysoko położonego 
męża stanu — obeenem hasłem w Tujlerjach. W  
miejsce j a k o ś c i  ma nasiąpić i l o ś ć  (ąuale, 
ąuantum). Od wi  d ż i n y  c e s a r z o w e j  w 
M a d r y c i e ,  ni,e m a j ą  ż a d n e g o  i n n e g o  
e e I u , jak  sporządzenie nowego ogniwa do two 
rżącego się łańcucha ; bo związek z Hiszpanją nie 
ogranicza swych korzyści tylko na morze Jaju o 
niezadowolenie panuje w gabinecie ze względu 
na zachowanie się Anglji i Austrji, tego dowodzi 
artykuł we France pod napisem: „Odpowiedzial
ność Europy." W tym artykule „ F r a n c j a  
z pod  S e b a s t o p o l a  i So l f e . r i no"  zrzuca 
ze siebie wszelką odpowiedzialność i dodaje: 
„Postanowienie Austrji i Anglji nieprzekraczania 
granie dyplomatycznych jest — abdykacją."

P. Nigra, poseł włoski w Paryżu, miał pisać 
do swego dworu w Turynie, że widoki na wio
snę wyglądają bardzo wojennie: „Wszystko się 
stanie, co potrzeba, aby uniknąć wojny, lecz 
wojna grozi być nieuchronną."

Do Botschafter a piszą z Londynu 16. p a ź
dziernika: „W szystkiewieści,jakoby lord Russel 
oświadczył się w myśl postawionego przez księ
cia Czartoryskiego uznania Polski za stronę wo
jującą, są ezystem: pogłoskami. Natomiast mogę 
zapewnić pozytywnie, że gabinet angielski nie 
wahał się pr ż y j ą  ć ż ą d a n i e  k s i ę c i a  j a k o  
u c z y n i o n e  w i m i e n i u  R z ą d u  n a r o d o 
w e g o ,  i przyznać mu tem samem prawo repre
zentowania Polski, jednakowoż na r a d z i e  mi 
n i s t e r  j  a I ne j ,  umyślnie z tego powodu zwo
łanej, ministrowie nie mogli się zgodzić na od
powiedź dla Rządn narodowego." Więc zapewne 
pozostawiono rzecz w zawieszeniu.

Memoriał diplom atique z d. 18. b. m. dono
si, że „Anglia nie miała nigdy (?) zamiaru uznać 
Polskę za stronę wojującą przeciwko Moskwie. 
Lord Russel został zawiadomiony, że krok taki 
wywołałby zerwanie stosunków między gabine
tem londyńskim a petersburgskim." Ta droga 
okoliczność wyjaśnia pierwszą. Posłowie mo
skiewscy musieli otrzymać od swego rządu po
lecenie straszenia wszędzie zerwaniem stosunków 
dyplomatycznych, gdzie tylko napomknął by 
ktoś o uznaniu Polaków za stronę wojującą. 
Może być więc, że niektóre gaoinety teraz rze
czywiście wypierają się tego zamiaru, bo fakty
cznie nie miały go może, rozprawiając natomiast 
o u n i e w a ż n i e n i u  p r a w  M o s k w y  do P o l 
s k i ,  o w y s t o s o w a n i u  u l t y m a t u  wzglę
dem przyjęcia sześciu punktów z przynależyto- 
ściami. Zaprzeczenia urzędowe obracają się naj
częściej około słów, podchwytując takowe.

Globe londyńsk i z d. 17. b. m. uważa trak
taty z r. 1815 za krotochwilę, która dla Polski 
dwa razy już skończyła się traicznie. Gdyby i

po raz trzeci Polska nie odniosła żadnego skutku 
z rokowań dyplomatycznych w tym  względzie, 
natenczas i inne części traktatu wiedeńskiego 
muszą być uważane za bezpożyteczne. Artykuł 
kończy temi słowy: „Powtarzają się czarne
chwile średniowiecza i rzucają klątwę na cywi
lizację 19. stulecia."

Cesarz Napoleon zajęty obecnie nowym sk ła 
dem ministerstwa swego. Śmierć Billaultc wy
kazała tego potrzebę. Rozeszła się pogłoska, że 
hr. Walewski pojedzie na ambasadora do Wie
dnia w miejsce księcia Grammont. Powodem do 
tej pogłoski była długa audjencja, którą d. 15. 
b. m. miał Walewski w Toillerjach jako członek 
Rady tajnej.

P. Fould, franc. minister skarbu, pracuje 
nad układem budżetu na rok 1865. Mowa jest
0 nadzwyczajnej, wielkiej pożyczce, do której 
zaciągnięcia rząd francuzki widzi się zmuszonym 
obecnemi zawikłaniami w Sprawie polskiej.

Wiadomość, telegrafowana ze Stambułu na 
Tryjest i Wiedeń, o deklaracji Nowikowa, iż 
uznanie Polski przez Turcję za stronę wojującą, 
będzie uważać Moskwa za zerwanie stosunków 
dyplomatycznych, zrobiła wielkie wrażenie w 
Paryżu. Kursa papierów spadły znacznie, gdyż 
giełda trwoży się przyszłym składem gabinetu 
paryzkiego, jakoteż zaciągiem pożyczki w ce
lach wojennych.

Pogrzeb Billaulta odbył się w Paryżu d. 17.
b. m. z wielką okazałością kosztem skarbu.

Dzienniki warszawskie zamieszczają biule
tyn moskiewski, podług którego „oddział ko- 
stromskiego pułku piechoty majora Domnina, 
wyszedłszy z Łukowa i Radzynia, po długiem 
ściganiu „bandy" Krysińskiego, pod dowództwem 
Francuza Bardet, rozbił ją  dnia 6. bm. w Jesie 
chotyńskim koło Przyłęku (w powiecie łukow
skim). Do niewoli miało się dostać 98, w tej 
liczbie wychodźca Kozyrski z ważnemi pa
pierami. Miano zabrać 50 sztućców, (co dowodzi, 
ze połowa pochwytanych była bezbronną), ubra
nia, zapasy żywności i 11 koni. U moskali tylko 
„jeden" kozak ranny. — Bardet był kapitanem 
w oddziale Lelewela, i dowodził strzelcami w 
miejsee poległego pod Korytnicą Kalista Ujej
skiego; odznaczył się pod Różą d. 24. czerwca,
1 teraz zbierał dopiero zapewne świeży hufiec.

Z Trebizondy dowiaduje się Mord moskie
wski ku największemu zmartwieniu swemu, że 
d. 25. września znowu ukazał się w tamtejszej 
przystani parowiec angielski „Samson", obłado
wany materjałami wojennemi dla Kaukazu. W ła
dze tureckie nie napastowały go bynajmniej. 
Basza otrzymał wprawdzie instrukcje ze Stam
bułu, leez gdy dano znać o nadpływaniu statku 
angielskiego, wydalił się z miasta, a „Samson" 
popłynął sobie dalej ku wybrzeżom kaukazkim. 
Na skargę poselstwa moskiewskiego w Stambule, 
W. Porta powołaia baszę do siebie dla wytłó- 
maczenia się. Jest to zwykła procedura turecka, 
a tymczasem robota idzie swoją drogą. Do d. 
17. z. m. wysadzono na wybrzeżach kaukazaich 
3000 karabinów, 8 dział gwintowanych i 3 mi
liony ładunków ostrych.

Z listu Army and Nacy club z Londynu po
kazuje się, iż wylądowania pod Wardarem stat
ku angielskiego Chesapeak, należącego do p. 
Urąuha^t, nie trzeba mięszać z wylądowaniem 
drugiem, uskutecznionem kilka mil poniżej na 
wybrzeżu przez garstkę powstańców polskich, 
którzy wyjechali byli z Trebizondy wsiedli na 
szalupę turecką,

Z Żółkwi 19. października.
(c) W tych dniach znaczne konfiskaty miały 

miejsce w Kulikowie. I tak najprzód żandarm 
aresztował za Kulikowem. w okolicy Batiatycz 
p Reizenhajma, w samym Kulikowie zatrzymano 
trzy wozy drabiniaste i zabrano 180 par spodni 
i 80 płaszczów, na których jechało 3 pań ; dwóch 
nazwiska znam, Natalia Ustrzycka i Chołoniewska. 
W nocy zaś z soboty na niedzielę aresztowano 
tam w przejeździć trzech mężczyzn.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ied eń  2 0 .  p aździern ika  IO  

go d z in a  r a n o . Presse dzisiejsza donosi, 
że trzy mocarstwa porozumiały się już co 
do zbiorowego kroku w sprawie polskiej. 
Forma jeszcze ostatecznie nie jest zdecy
dowana, ale znaczenie tegc kroku bedzie: 
Wspólne przez Francję, Austrję i Anglię 
odmówienie Moskwie praw traktatowych z 
roku 1815 do posiadania ziem polskich.

L o n d y n  2 0  p aźd z iern ik a  9  
g o d z i n a  rano. Gabinet angielski w o- 
statnich dniach przystąpił do wyraźnie sfor
mułowanych umów na przypadek wojny.

P a ry ż  2 0 , p aździern ika  R o u 
b e r ,  prezydent Rady stanu, mianowany * 
został ministrem stanu w miejsce Billaulta, 
a minister R*o u 1 a n d prezesem Rady 
stanu.
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G o s p o d a r s tw o , p r z em y e l  
i handel.

— W zeszłym  tygodniu odbyła się J Cie
szynie wystawa publiczna jedwabnz-zych pło 
dów szlązkieh , urządzona przez Tow arzy
stwo jedwabnicze. G przęd, i gotow e w yro
by jedwabne przekonały, ie  ta  gał^ż prze 
mysłu już sie tam. znacznie upowczechniłŁ.

  Rozpoisądzeniem c. k. ministra skarbu
z dnia 2. hm- zniesiony został zakaz wzglę
dem wyprowadzania koni za granicę do ob
cych państw .

— Sąd tarnopolski ogłosił, że zgubioną 
zostara książeczka galicyjskiej kasy oszczę
dności nr. 10.9?4 na 300 złr. na imie księ
dza Reiterowskiego, wzywając zarazem zna
lazcę do oddania takow ej, gdyż inaczej zo‘ 
stan ie  am ortyzow aną.

— Na targu wiedeńskim płacą: mierzycę 
jdbiek 3.20, winogron 2.30, fura kapusty 38 
do 40 złr., ryby : fnnt karpia 38 kr., szczu
paka 63 kr., zając 1 złr.

— Ceny zboza na targach oowodu prze
myskiego : m. pszenic; 3.10, ży ta 1.60, ję  
czmienia 1-50, hreezki 1,60, owsa i złr.

Przyjechali d 17 — 18 p a p iern ik a .
PP- Sw iejkow scy W- z W ołynia, Boh

dan H. z Zadwórza, Radziejowski E . z Dyt- 
kowiee, Dwernicki G. z Zawala, Dylewski 
M. z Rolowa, Pragłowski A. z Romorowiec, 
Bogusz A. z Koniuszek, bystrzow ski L . z 
Makuniowa Pyszyńaki T . z K obylan, Wierz 
bowski F. z Berezuicy, Nosalewski M. z Po
dola, Marmorosz J z Kozowa, T retter H. z 
Laszek, Liogusz F . z Polski, Falkówskf M- 
z Głuchowa. v

Wyjechali d. 17 — 18 października,
P ° . W iktor T. do Świrza. br. Ożarow

ski K. do Lackiego, Pioiński A. na W ołyń, 
Cywtński J. do Uhrynkowiec, Bohdan H, do 
Zadwórza, Albinowski F . do Kolędziun, hr. 
Goiejewskt A. do Harasymowa, Malczewski 
8. do Cześnik, Augustynowicz 6. ao  W esz 
czaniec, Załęski S. do Lipowiec, hr. Łoś 
B. do Kijowiec-

Daja Żądają
> , w- a. w.

t Qnia 19. października &\- 1 Ci gL! c.t,

Dukzi Bi.'«nderskł 5 27 5 33
" lOrtki u 30 5 36

Moskiewski piSiinBeryai l • # 16 9 22
Moskiewski rubel e-ebtny i 75 1 77
Jraski fafsr kur. . 1 67 1 t>8
Galie. listy zasf. w. a. 
Gabs. listy must. m. b 
G slic  |. obPe indem.

et.. -o
73 63 
77 40

74143 
78 21

'L  e 73 88 74l50
Pożyczka narodowa. ■° s .rs 81 45 82108
Akoye kolei 4ef. gal. . M 196 25 198125

“.'f i  trtodefts&i, 
s dnia 19 października.

I.W a.

Odllg. długu pan u . a*/. *» 100 g ł. m. k 
Pożyczka n ir. 1854 6’/, za 100 gl, m. k.
Losy z r- 186C
Aaoye banku narodowego za 1000 gi. 
kkcy.e Towarzyska kredyt na 200 gl.

Londyn 10 fantów sterlingó » 
'bukaty cesarskie sztuka . 
Srebra za 100 zł. w. sustr.

gl- 'it-

75 30
81 55
57 85

788 —
186 80
112 50

5 35
U l 90

U w i a d o m i e n i a .
Podziękowań? e.

Gdy się Bogu podobało nawidzić m ię w 
tym roku okropną klęską przez grad i s tra 
szną burze, która nietylko w szystkie budyn
ki gospodarskie i dom mój mieszkalny, jedne 
w połowie, drugie zburzyła zupełnie, lecz 
najbardziej plon całorocznych mycb zasiewów 
tak  został zniszczony, że jedne zboża były 
na sieczkę ścięte, drugich zaś i śladu niezostało 
a na domiar tej klęski w ciężkim moim sm u
tku przez poniesione bolesne stra ty  drogich 
mi osób w tym  rokn, nawet, i 0 asekuracji 
zapomniałem — owoż na odgłos tego nowego 
mBgo nieszczęścia, zacni i szanowni obyw atele 
ziemscy obwodu kołom yjskiego raczyli po
spieszyć mi w pomoc z pożyczką zboża, na 
zasiewy ozime, jako  i na przyszłą wiosnę tym 
samym sposobem przyrzekli mię poratować. 
Nie mogąc mieć przyjemności podziękowania 
osobiście łaskaw y111 mym sąs;aoon w skutek 
mego słabego zdrowia, pospieszam niniejszem 
za ten ich czyn szlachetny najwdzięczniejsze 
złożyć podziękowanie puhliczne. Niemniej i 
Winu. Bieńkowskiemu naczelnikowi powiatu 
obertyńskiego , - jak  najuprzejmiej dziękuję 
za tg życzliwość, iż zaraz na drugi dzień po 
tej strasznej katastrofie raczył przybyć sam 
do mnie, nietylko obaczyć to nieszczęście, 
jakie mnie i całą gminę tutejszą dotknęło, 
lecz nadto, jako człowiek dobrego serca i pe- 
łen ludzkości niósł nam słowa.pociecliy, i po
ratowaniem gminy w jej upadku zupełnie się 
zajął. u82 1 —1

E r a z m  i Agnieszka R o m rn o w scy ,  
dzierżawcy wsi Żukówa.

Kamienie młyńskie
mołdawskie ('wierzchniaki i spodaki) 
w najlepszym gatunku, świeżo do 
Czerniowiec na Bukowinie sprowadzo
ne i i i placu „Meklmarkt" zwanym 

złożone, są ?a umiarkowaną cenę do 
nabycia. lższą w.adomość udziela 
zamieszkały pod I. 1271 w rynku na
przeciw hotelu „pod czarnym orłem “ 
581 kupiec Feibisz Silberstein. 1J .3

płaszczów damskich, mantyl, pa- 
letotów, zarzutek ijopek pozna 

czule zniżonych cenach 
W SK Ł A D Z m

1  L  S in g e r a  i sp .
przy placu św. Ducha,

m ia s to  N p . 3 2  n a  p ie r w su e m  p ię tr z e .
529 2--5

zk.

Doniesienie handlowe.

I L a r o l  S c h n b t i t h
przy ulicy Krukowskiej 1. 150

poleca szanowne] Publiczności
s w ó j  j o ż  o d  d a w n y c h  la t  z n a n y

HANDEL K M Z E N N Y
takowy jak zawsze tak i teraz zaopatrzywszy w najlepsze i najśwież

sze towary, a osobliwie w wielki dobór

chińskiej herbaty z kwiatem bez
funt od 1 złr. 60- cnt. do 8 złr.

Rum, arak, likwory zagran iczne i k ra jo w e ; wina szampańskie, 
bordeaux, reńsk ie , austrjaokie i w i g i e r s k i e ; oliwę p ro w a n c k ą : 
m usztardę francuzką, holienderską ik r e m s k ą ;  m arynaty , sa r
dynki i ś led z ie ;  sery  różnego  g a tu n k u , wyborną w ęg ierską  

bryndzę i inne tow ary  po cenach umiarkowanych.
575 2 - 1 2

I .

U p r z y w i l e j o w a n y
|  - 'Br* .AH Łł“ —

P Ł 1 I  u z d r a w i a j ą c ;
(R e s t i tn t io & f ln id )

d l a  b O P S J  

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
nd narodowej Akademii 
Wielkiej Brytami dla 
umiejętności, handlu i 
rolnictwa zaszczycony w 
rokn 1862 wielkim sre
brnym medalem i w ma- 
sztarniach JM. Królowej 
Angielskiej i JM Kró
la Pruskiego ,  jak to

dowodzą chlubne uznania, wyrabiającemu ten płyn przez dotyczące urzęda ma 
sztalerskie przesłane , z ja k  najlepszym skutkiem używany—okazuje sie nad .wy 
czajnie skutecznym nawet w zadawnionych chorobach, które juz i wy paleniem, 
postronkami włósiennemi i omenem? nrtcieramami wyleczyć się nie dadzą 
l£ko to: na niemoc w halonach, w grzbiecie, krzyżach i biodrach, na zbei- 
władnienie ż y ł , na reumatyzm , na zwichnięcie, podbicie i. t. p .~  utrzymuje 
konia wytrwałym i raźnym nawet przy najwiękazem natężeniu do najpóźniej
szej starości i słu ży  szczególnie do wzmotmenia pis ‘d , a do powrócenia

s ił po większych trudach.
Cenfe, fhszki 1 złr. 40 cent, w. a.

Mniej jak 2 flaszek nie mogą być rozesłane, za opakowanie liczy się 30 c. w a
gW * Prawdziwy do nabycia:

w e  L w o w ie  u pana lM ik o Ia scb a  , A . B e r l i n e m ,  2 .  B a 
lc e r a , i f i .  leM er& ltieg o  ;

Buchni u p. Medzlelskiego,
Przeżanaoh u p. J. Maryuliesa, 
Czi?miowcacb u p. Wehnircha,
Krakowie u p. Jawornickiego, 
n,eżą jsku u p. J. Hirsclifelda ,

„ Nowym-Sączn u p. KosterkiewUzii wdowy,
„ Oświęcimie U p. Dałkowskiego,
„ Przemyślu u d. F. G°i<iecz.ti < Syna,

w Rzeszowie U p. j- Schailtera i Spó łk i, 
„ Raaziecbowie u p, A. Jaśkiewicza,
„ fcamoo -ze U p. J  m edia ,
„ Stanisławowie u p. R. śwltalskiego ,
* Tamopo In u p. Andrzeja Morawetza, 
n Tarnowie u p. J. Jahnn,
n W ieliczce u p ,  B. Wontorka ,
* Zaleszczykach u p. Kodrętskiego.

( f iló w n y  s k ła d  a  B. J . R f 7 I * l ) Y  w  K O U N E U b U H G tl  
d o k ą d  pp. a p te k a r z e  i  k n p c v  § ję  o d n o e ió  m a ją
Płyn przez pana F . J . Kwizdę , właściciela apteki w Korneuburgu wynaleziony, przez 

niego piidpieany i płynem uzdrawiającym (R e s t  i t u t  i c n s - F 1 u i d) nŁzwany, został p rze- 
zemni; zbadany różni się od innych pod tem nazwiskiem znanych środków przez swe 
wyrobienie i s tfsu i1Qk swych częsd składowyeu. Użyty w urzędowej i pryw atnej p rak ty 
c e , okazał się u słabościach_ na etykiecie ki żdej flaszki znajdujących się,
skutecznym, i może być poleconym szczególnie w reumatyzmie, w bezwła

dności , oraz w nalrzmien iu żył.
Powyższe świadectwo potwierdzam obetnie na żądani" własnem pismem i podpisem

oraz przycrśniońą pieczęcią, D r.K nauert, W- r.
( ®*) Nad lekarz dla koni wszystkich królewskich nadmasztarni t aptekarz

I* klasy i techniczny D yrektor banku do zabezpieczenia zwierząt 
dla Niemiec*

. . .  . W ieImoźn> P aniei
.czytuję to sobie za przyjemność “świadczyć p anu , że z płynu uzdrawiającego 

przez Pana w yrobionego, uczyniłem próbę w z a p a l e n i u  s t a w ó w  n ó g  najulubień- 
sz»go koma JM. Rroiowej z dobrym skutkiem . Wielmożnego Pana uniżony sługa 

London* Royal M evs ,  20go Grndnia 1862* Uf, H ion^w orlby
, A „  leka-z koni J. M, Królowej.

576. 1—0. W. Meyer, Nadma^ztalerz J. M, Królowej.

Tak zwana Woda p. Lechelle
upoważniona przez akademją medyczną, w Paryżu? zwana 

P f t .  l i  A  m „  i  czyli w o d a  t a ^ i u j a c a  w s z e l k i e
•Ej R U  O C l B O S l e i t i l j f i l C .  k r w i o t o k i ,  leczy słabości
krwi, p-fuc, naczyń oddechowych i żołądka, zbymi upływ  krw* 
u kobiet po porodach lub z osłabienia pochodzący, bicie serca, 
astmy, bladość cery , palpitacjo i ogólne osłabienie, u kobiet 
zw łaszcza , zapobiega nieuchronnie odpluwaniu krwią i kaszlom
krwistym. — Jestto nieskończenie użyteczny środek, oceniony i doświadczony 
przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, angielskich i innych.

Dostać moi.ua we wszystkich aptekach Cesarstwa i Królestwa, a zwłaszcza w składzie 
materjałów aptecznych p. Galie w W arszaw ie; w e Lwuwie u p Rukera, dawniej To- 
manka: w Wilnie u p. Chrośeickiego i w Kranówie u p Brunona Miozyriskiego.

Cena 3 złr., z opakowaniem 3 złr. 20 ki 
W  Paryżu zaś u wynalazcy aa ulicy Lamartino Nr. 35, gdzie się znajduje również

tkań z jedwabiu, utrzymująca Daturalną elektryczność ciaiS 
zalecana przez znakomitych doktorów w Paryżu, IeezeSoie Dolorifuge,

bez żadnego nacierania boleści w artykulacjach, dreszcze podagry, reum atyzm y nerwowe 
gwałtowne i cnroniczne. 590. 1—0.

m . u u
n  , a
^  Na zadawniony kaszel, boleści w  piersi długoletnią chrypkę, ból 
5^  gardła, zaflegmienie płuc jest

g  
U§  aprobowany G. W. M AJFM  w Wroołarin

S I R 0 ?  I A  P I S  R  S I  i
środkiem, który kiedykolwiek był użyty , zawsze sprawił skatid  najpomyślniejsze. 
Syrop ten wywieia wpływ zadziwiający, szczególnie przy kaszlu kurczowym 
i suebym, ułatw ia wyrzucenie ciężkiej flegmy, uśmierza drażnienie w gardle i usu
wa w krótkim czasie każdy kaszel choćby najgwałtowniejszy, nawet kaszel su

chotniezy i plucie krw ią.
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G łów ay  sk ła d  tego sy ro p u  we Lw ow ie

a  p  1 1  © a  A .  B e  r  l i  a  e r a
U

U

I

(dawniej Lai.eri) pod Opatrznością 

Cena pół flaszki 2  s?r. «0  k r. Ćwierć flaszki 1 z tr- 20  kr-

W Bochni, Franc. Hofer, — w BrodacL Fil. Neustein apt. — w Brzeżanach, 
Józ. Zmmkuwski apt. — w Buczaczu, M Lipsełiutz, — w Jaśle, Ludwig P illa ,— 
w Kołomyi, Mas. Nowicki apt. — w Krakowie, Adam Aleksandrowicz ap t — 
w Przem yślu , M. Baumami, — w R adow cach, Raroi Teuchman, — w Rozdole, 
Jan Kryżanowaki apt. — w Rzebzowie, J. Sohauter ei Comp. — w Stanisławowie, 
Rud. Switalski apt. — w Tarnowie, Antoni Beyer, — w Turce, A. Ozyrn ański, — 
w Złoczowie, W olf Korkus, — w Żółkwi, Kalikst Kryżanowski apt. obw.

i
Syrop piersiowy pana G. A. W. Majera w W rocławia je s t bardzo łagodzą

cym środkiem przy kataralnycb cierpieniach krtani, oskrzela i narządów oddechu S ?  
— usmieeza kaszel i przy zadawnionych katarach z najlepszemi skutsam i używa- -.*5 
nym być może Dr. Med. Gerstacker. . ^

8ą e  W ielokrotnie w mej praktyce używałem Syrop biały wyrobu pańskiego; a W
O  przekonawszy się, iż takow y przy kataralnych cierpieniach łagodzi i uspokaja o -  

szel, uznaje tenże za jedyny środek, w podobnych razach, mogący być używany,
5 ^  Dr. Med Józef Lang. g
^  lekarz kolei żelaznej. S *

597 18—0’

i w & u m  r m 'g n  m

Jedno z rtitjsku^czniejszych 
l e k a r s t w

1 e c z j-
z a tw a rd z e n ie , u s tm ę , b o leść  yvąt^oby, kapa 

O ,  pureativ: s i / i  ieuc id sz e k , m ig ren y , b a ta ry . sb ro fu ły  p o d a
g rę ,  reum atyzm y . w y rz u ty  n a s k ó rn e , spędza 
żółć i zam ulen ie  żo łąd k a  i w  ogó lności w sze l

kie s łabośc i spowojdowąn.e przez n ieczy
s to ść  k rw i.

d e  G A U Y IN , d e  P U 1 3

Dla zapob^żeiii? i  wyleczenia pow^^szycb słabo' 
śc' nie marz akmeczniejszego środka, jak

p ieu te i M i n i i !
P .  O a  u  v  i li.
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Ich działanie jest łagodne, nie zostawia po sobie żadnych szkodliwymi śladów, dozy 
mocniejsze nie grożą żadnem mebezpieczeństwem. Obłoczka s odkiego smaku czyni 
atwemi do zażycia.

JE S T  TO LEK A JtóTW O  N A T U R A L N E
potwierdzone przez fakultefa medyczne i zalecane jako środek najsKUteczniejszy 

czysto roślinny, czyszczący 1 krew oczyszczający .
Pigułki te nie zawieraja ani merkuryuszn, ani żadnej substancji mineralnej, są  on* 

czysto z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco źadneg® 
nań wDływu nie wywierają. Słodkie, przyjemne do zażycia, działanie ich jest umiarkowane 
stanowią one środek jodyn v, łatwo zastosować cię dający dla dzieci, dorosłych osób i starcó*
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Instrukcja użycia 
dołączona jest do kf.źdego pudełka

Przygotowane przez p. Cauyin aptek9' 
rza ucznia szkołj wyższej farmaceutycznej jf 
Paryżu, na placu trjumt Jnej U. *m^ de 1’* '' 
toiie nr. 10. Po la  elizejskie w Paryżu

Cena mniejszego p u d e ł k a  i złr, 25 kr., większego 2 zlr. 20 kr., a za op&
k o w a n ie  20 kr.

Dostać można we L w ow ie w aptece Z. R u k e r a  dawniej Tomanka, w W iln F .

ka
by
bo
bo

p. Chrośeickiego, w W arszaw ie u p. Galla i Mrozowskiego, w K rakow ie u p. Brunona
czynskiego, w K ijo w ie  u p M-ircinczyka i we wszystkich głównych aptekach (jęsarst'^
1 1̂ .IlnatnB t 00. 1i Króledtwa

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s S mo c h o wi a k i .
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Drukiem K. Pillera


